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Dr. Norbert Salpeter.

S ło w a  p rz e s tro g i
Przed kilku dniami ogłoszono, że prezydent mini­

strów zwołał posiedzenie byłych ministrów skarbu 
celem zastanowienia się nad położeniem finanso_ 
wem państwa naszego. W ostatnim tygodniu b. m 
notowały dolary przeszło ‘22.000 Mkp. funt szt. prze­
szło 100.000 franki szwajc. przeszło 4200. Jest to 
stan tak smutny, że mimowoli n arzuca się pytani0 
co będzie dalej. Rozumiemy dokładnie intencje pre 
zydenta ministrów gdy szuka u byłych ministrów 
skarbu wyjaśnienia przyczyn tego katastrofalnego 
objawu, a środków zaradczych przeciw postępującej 
anarchii finansowej. Gdyby p. prezydent ministrów 
był raczej psychologiem, wówczas zro zumiałby uczu_ 
cie jakie u ludności pozostało na wiadomość że byl - 
ministrowie skarbu mają razem wypowiedzieć swo. 
je zdanie w sprawie sanacji naszego żyoia gospo­
darczego. Ludzie prości mówią, że nasi byli minis­
trowie skarbu szukać będą przyczyn katastrofy 
jeden w drugim.

Przecież byliśmy zawsze świadkami, że z nastaniem 
nowego ministra skarbu zawsze odbywały się gene­
ralne krytyki ze strony nowego miftistra nad dzia­
łalnością poprzedniego ministra skarbu. Żaden jedna­
kowoż nie podał środków zaradczych, żaden nie po­
trafił planów swoich przeprowadzić. Ludność cier­
pliwie poddawała się wszelkim eksperymentom skar­
bowym i czekała na zbawienie. Eksperymenta jedna­
kowoż zawodziły, i dzisiaj stoimy przed ruiną finan­
sową, a może kto wie, ruina ta już nastąpiła. I mi- 
mowoli rzuca się nam pytanie: czy państwo o lud­
ności blizko 30.000.000 o przestrzeni bogatej w naj­
potrzebniejsze surowce, słowem, czy państwo polskie 
tak dalece upadło, że nie o wiele lepiej dzisiaj stoi 
jak mała Austrja o 6.000.000 ludności, zniszczona na 
skutek traktatu pokojowego w St. Germain, nie 
mająca prawie żadnych surowców? Tu i tam bilans 
handlowy pasywowy. Tu i tam deficyt skai’bowy i 
gospodarczy. Austrja i Polska znalazły się na jednej 
płaszczyźnie pochyłej. Ale jeżeli możemy stosunki 
^  Austrji usprawiedliwić, mówmy otwarcie: my w 
żaden sposób usprawiedliwić nie możemy, że kraj 
ńasz doszedł do tego stopnia zabagnienia, iż przed 
'mini trzęsawisko a za nami indolencja, zła admini-

Z końcem roku 1918. Polska gdy powstała nie 
miała żadnych długów państwowych.

Obieg banknotów wynosił wówczas około 800 mil. 
Mkp. Dzisiaj obieg banknotów przekroczył 700 mil- 
jardów, dziennie państwo drukuje przeszło 5 miljar- 
dów, wydatki państwa wedle obliczeń ministra Ja­
strzębskiego wzrosły do 4 biljonów; to jest efekt 
czteroletnich rządów skarbowych. A gospodarczo nie
0 wiele lepiej stoimy. Tłumaczą nam niektórzy do­
morośli ekonomiści że w r. 1919. wywóz nasz wy­
niósł 10 %  przywozu, że dzisiaj wywóz doszedł do 
45%  przywozu. Z tego wniosek, że gospodarczo się 
rozwijamy, ale ci żonglerzy ekonomiczni nie mówią 
jaki jest stosunek poszczególnych artykułów przy­
wozowych i wywozowych. I na czem się nasz wy­
wóz opiera. Jeżeli przyjrzymy się naszemu ekspor­
towi to wówczas musimy przyznać, iż u nas polityka 
gospodarcza jest anormalna, albowiem my wysyła­
my za granicę tylko surowce, a przywozimy tylko 
gotowe fabrykaty. A jeśli się przypatrzymy naszaj 
wewnętrznej sile gospodarczej, wówczas łudzimy się 
że przemysł się rozwija, handel kwitnie i bezrobo­
cia niema i t. p. Jest to jednakowoż jedno z tych 
kłamstw, które tak silnie w dzisiejszych czasach u
nas panuje. My stwierdzamy z całą stanowczością

%

że żyjemy wyłącznie tylko ze strat. Przemysłowiec, 
który sprzedaje towar kupcowi, stracił na towarze 
na skutek dewaluacji pieniądza. Kupiec który sprze­
daje towar konsumentowi, otrzymuje marki polskie, 
konsument towar. Kupiec również stracił. Wogóle 
jest to para doskonale ujęcie sprawy, ale przecież 
prawdziwe, że ten cały zewnętrzny rozkwit odbywa 
się na skutek strat, jaki ponosi każdy nasz handel
1 nasz przemysł nie zarabia na skutek pracy osz­
czędności, to co była właściwie zawsze podstawą 
rozwoju gospodarczego, lecz zarabia na wskutek de­
waluacji marki, a konsekwencją tej dewaluacji jest 
to, że całe gospodarstwo w ostatecznych formach 
stale biednieje, gdyż od strat żyć nie można. Że to 
co powiedzieliśmy jest prawdą łatwo przekonać się
można. Jesteśmy przekonani że gdyby nastąpiła sta­
bilizacja marki, nie zwyżka marki i gdyby uda­
ło się utrzymać markę polską na tem niweau, na 
jakiem się znajduje, wówczas nastąpiłoby przesilenie, 
przemysł przestałby pi’acować a handel przestałby 
się rozwijać. My nie bylibyśmy wstanie eksportować,
podobnie jak to ma miejsce w dzisiejszej Austrji,
gdzie kryzys ogarnął wszystkie gałęzie gospodarstwa.stracja, i brak wszelkiej myśli twórczej.

Kupujcie 8 °L pożyczkę złotą
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Smutny jest ten fakt, ale i prawdziwy. Kto zdaje 
sobie z tego sprawę, nie może pojąć dlaczego u nas 
nad naprawą skarbu i gospodarstwa mają radzić tyl­
ko byli ministrowie skarbu, którzy przecież udo­
wodnili, każdy zosobna i wszyscy razem że nie do­
rośli swego zadania. Znajdujemy się w położeniu tego 
rodzaju, że bez współdziałania czynników gospodar­
czych sprawa nie posunie się naprzód. Tu muszą 
przyjść ludzie światli, ludzie praktyczni, którzy z 
gospodarstwem narodowem są obznajomieni i od nich 
może społeczeństwo wymagać, by doprowadzili pań­
stwo do pomyślnego rezultatu. W ciszy kabinetów 
można przygotowywać plany dyplomatyczne. Ale na­
sze gospodarstwo wymaga jasnego i prostego posta­
nowienia rzeczy. Eksperymenta można • robić na pa­
pierze, żywe ciało gospodarcze nie może znosić eks­
perymentów, mających za sobą teoretyczne a zwykle 
fałszywe uzasadnienia.

Rafał Pfeffar

Przed niewolą g osp od arczą.
Gdy żalimy się na wzrastającą drożyznę, uspa­

kajamy się że polepsza się codziennie bilans handlo­
wy.
Mamy brak gotówki, siła kupna przeszło 700 miljar- 
dowej emisji markowej wyraża się w karłowatej 
cyfrze 32 miljonów dolarów. Ten brak gotówki nie 
pozwala na magazynowanie towaru, towar przecho­
dzi prędko od producenta do konsumenta i codzien­
nie jesteśmy świadkami, że ostatnia ręka, konsument 
nabywa towar taniej, aniżeli może go producent do­
starczyć znów kupcowi jest to fakt znany. Równo­
cześnie zjawia się na naszym rynku, który w roku bie­
żącym ma mieć kolosalne nadwyżki zbóż — mąka 
pszenna amerykańska.

My w państwie, o przeważającej produkcji rolnej 
dopuściliśmy w roku bieżącym do wyśrubowania ce­
ny mąki ponad parytet złota. A chleb nasz dojdzie 
lada dzień do ceny chleba w Nowym Jorku, co spo­
woduje, że nasza siła robocza opłacana będzie w 
relacji złota lub dolara, co oczywiście znajdzie swój 
wyraz w kosztach produkcji. Konkurencja naszego 
wywozu przestanie. Nasze okrąglaki drzewne wędru­
ją już zagranicę za franki lub funty szterlingów tak

samo nasze skóry surowe konie ropę wywozi się mimo 
oficjalnego zakazu wywozu, celem poprawienia na­
szego bilansu handlowego ale — na to stałe „ale“ 
— my ubożejemy z dnia na dzień, bo koszta wywo­
zu opłacamy deficytem kolejowym, a zbliżamy się 
do ruiny gospodarczej wskutek rozpętanej lawiny 
inflacyjnej.

Drożyzna codziennie się wzmaga, a wzmagać się 
będzie cyfrowo, bo pieniądz nasz traci na sile kup­
na. Niemcy, Austrja, Polska, Rosja rozpętały u sie­
bie — inflację, bez najmniejszego widoku, by ten 
stan u nas w czasie najbliższym się zakończył. I nie 
może nas uspokoić wiadomość z pierwszych dni sty­
cznia 1923 r. z Moskwy, że tam obecnie ubranie ko­
sztuje 1 . miljard, buciki 200 miljonów, funt masła 
15. miljonów, bilet* do . teatru 20 miljonów, bilet tram­
wajowy 1 . miljon, gazeta 600.000 rubli, pokój w ho­
telu 30 miljonów, flaszka wina 50 miljonów, funt ka­
wioru 35 miljonów. dolar 18 miljonów. My jesteś­
my jeszcze dalecy, od tego stanu odpowiedzą opty­
miści to jest bezsprzeczną prawdą ale zbliżamy się gwał­
townie prędko do tych cyfr z raju bolszewickiego.

Jeżeli się atoli zapytamy dlaczego inflacja rośnie,
to odpowiedź będzie nie trudna. Wraz z wszelkimi 
mnożnikami obszarnik i chłop płaci za morg roli 
100 marek rocznie podwtku. Taki to nie jest prze­
sadą. Dochód przeciętny z jednej morgi roli przy 
uprawie kartofli, pszenicy, żyta jest obciążony na 
rzecz państwa kwotą 100 Marek.

Kmiotek nasz wygrał nietylko reformę rolną, nie 
tylko ma rząd w swoich rękach, ale jest zwolniony 
od kajdan urzędów dla badania cen, urzędów walki 
z lichwą, naczelnego kornisarjatu dla zwalczania dro­
żyzny, a dyktuje ceny niemal bolszewickie za żyw­
ność codzienną.

Nie może nas uspokoić, że w Rosji jest już infla­
cja tak wielka, że na wyżycie miesiąca potrzeba już 
miłjardy, a u nas nie cały miljon. Możemy się spo­
dziewać, iż stosunki tamtejsze prędko i do nas za­
witają, o ile całe społeczeństwo dopuści, by chłop 
płacił podatku 100 marek od morgi gruntu, by do 
nas opłacało się sprowadzać w roku. dobrego uro­
dzaju mąkę amerykańską. I zapytamy naszych mę­
żów stanu :

Czy nie prowadzi nas podobna polityka wprost do 
niewoli gospodarczej?

4 JMNi
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Szarlatani czy maniacy!
Polityczne zawieszenie broni obozcw partyjnych 

Polski, podyktowane powagą chwili, wywołanej ostatni­
mi tragicznymi wypadkami w Warszawie przyciszy­
ło w pewnej mierze nieustającą walkę stronnictw. 
Społeczeństwo zaelektryzowane niesłychaną zbrodnią 
popełnioną na osobie najwyższego dostojnika 
Polski ocknęło się, potępiając jednomyślnie ohy­
dę walki partyjnej, siłą rzeczy prowadzącej do zguby 
i zatraty Rzeczypospolitej.

Ustawała też zwolna wrzawa haseł wojowniczych 
jak i tupet wszelakich bojówek partyjnych.

Stosunki gospodarcze i polityczne wymagają bez­
względnego pokoju i umiarkowania. Groza nadcią­
gającej wichury politycznej i lęk przed anarchią 
ujaskrawiły aż nadto ile niebezpieczeństwa tkwi właś­
nie w panoszących się Hasłach ulicy i frazeologii.

Upragnienie pokoju za wszelką cenę, zbliżenie się 
wzajemne rozwaśnionych grup i obozów — stało się 
powszechnie odczuwaną potrzebą tem nieuchronniej- 
szą właśnie, im groźniejszemi się okazały rezultaty 
dotychczasowych walk bezowocnych, a tak zarazem 
fatalnych.

Apostołowie proklomawanej przeciw kupiectwu ży- 
dowsk. krucjaty trwają „na stanowisku“, by w tym 
bodaj kierunku dać upust swej wojowniczości czy 
też swego temperamentu.

Nie naszą — nie kupiectwa jest rzeczą rozprawia­
nie się z ideologją czy programami tych obozów.

Jako zrzeszenie zawodowe, trwamy zasadniczo i kon­
sekwentnie przy apolitycznych przesłankach naszego 
programu, którego najistotniejszym punktem organizo­
wanie się kupiectwa wyłącznie dla celów ekonomicz­
nych. W dążeniu naszem jaknajskuteczuiejszej och­
rony kupiectwa nie myślimy bynajmniej zboczyć z 
drogi naszej.

Niemniej jednak trudno nam nie zająć zdecydo­
wanego stanowiska wobec zajść nas bezpośrednio 
tyczących o doli naszej specjalnie kupców żyd. sta­
nowiących. '

W jednym z ostatnich numerów Rzeczypospolitej 
czytamy w korespondencji ze Lwowa:

Od kilku tygodni wskutek żywszej akcyi „Rozwo­
ju" młodzież akademicka i szkół średnich szerzy 
wśród znajomych, zdążających do sklepów hasła za­

5

opatrywania się w towar w sklepach chrześciańskich.
Zdajemy sobie sprawę, że notatka ta nie przynosi 

nic nowego. Doskonale wiemy, że nie od dziś alar­
muje „Rozwój" społeczeństwo hasłami, których przy­
kazaniem pierwszym i naczelnym: „swój do swego!" 
Abstrahujemy w tym miejscu od merytorycznej oce­
ny ideologii i podłoża kulturalnego, które zrodziło 
ideały jak powyższe hasła.

Umieliśmy uszanować „ideę" jako taką.
Milczeliśmy też do czasu, kiedy w okół nas: na 

ulicy, na wiecach, dworcach kolejowych i t. d. roz­
legała się wrzawa podniecanych mas agitowanych 
niezmordowanie przeciw jednemu odłamowi kupie­
ctwa.

Niestety dziś — co było do przewidzenia walka, 
której źródłem i ujściem jest żyd. stan posiadania 
przeniosła się na ulicę, więcej jeszcze przesunęła się 
tuż pod progi sklepu żydowskiego

Czytamy bowiem w dalszym ciągu notatki cytowanej: 
„ . . .  oto trzy studentki uniwersytetu, Polki,
„ pochodzące ze znanych patryotycznych rodzin 
„ zatrzymały przed sklepem fotografa Probsta 
„ przy placu Marjackim swoją znajomą, która 

chciała wejść do zakładu fotograficznego i przeko­
nały ją, że lepiej jest pójść do firmy polskiej...

Otóż — teraz, niemożliwem jest nie zająć nam 
stanowiska! Nie wolno nam milczeć!

Nieodosobniony ten incydent na Placu Marjackim 
jest aż nadto symptomatyczny. Interwencja 3 studen­
tek u progu sklepu żyd. najjaskrawiej i najdokument­
niej świadczy o możliwościach, którym zapobiec jest 
naszym obowiązkiem jako obywateli państwa prawo­
rządnego przedewszystkiem.

Naświetlając też tą działalność pewnej grupy fa­
natyków czy manjaków nie bez przesady stwierdzić 
musimy, że prowadzi ona konsekwentnie do pano­
wania i rządów ulicy, które nieodwołalnie wiodą Pań­
stwo nad przepaść upadku.

Rozgrzeszeniem — uczucia patryotyczne, których 
wyrazem, ograniczenie swmbody kupującego, przeko­
nywanego że „lepiej jest pójść do firmy polskiej", 
jest stanowrczo niedopuszczalne.

Przeciw temu rozumowaniu właśnie oraz praktyce 
młodzieży lwowskiej zasrtrzedz się musimy.

Dalecy jesteśmy od myśli, by „upust dawać swej 
złości" — jak to imputuje autor notatki kupcom Lwo­
wa — ale z całą energią piętnować będziemy całą

P R Z E G L Ą D  K B  P I  E G KI .
_ . *  M ł a a h i t n t y a r r i i r t i i t
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ohydę akcyi, której siłą motoryczną prywata dorob- 
kiewiczowstwa politycznego.

Prawi i uczciwi społeczeństwa polskiego przecież 
potrafią ocenić ile przez nas przemawia słuszny nasz 
interes osobisty — a ile troska o dobro społeczeń­
stwa, którego część integralną stanowimy i stanowić
pragniemy.

Ignacy Schraiber, Kraków.

Marka polska i złoty polski.
(Z R.dakcji: W sprawie powyższej otwieramy dyskusję)

Kwestja naprawy stanu monetarnego Polski wypły­
nęła już dawno na powierzchnię naszego finansowe­
go życia. Szukano różnych środków i półśrodków dla 
uregulowania istniejących stosunków, wszystko jednak 
bezskutecznie.

Państwo jest organizmem podobnym do przedsię­
biorstwa handlowego. Podobnie jak przedsiębiorstwo 
prywatne zaciąga pożyczki zadłuża swe nieruchomo­
ści, czasem nawet ruchomości. Dlaczego u nas >pań- 
stwo pracuje z deficytem trudno określić. Poczta, 
telegraf, koleje, monopole, wogóle cokolwiek weź­
miemy pod uwagę, wszystko pracuje z deficytem. 
Rzecz to w najwyższym stopniu dla nas groźna.

Jeżeli jednakowoż przyjmiemy za pewnik, że głó­
wnym powodem złego stanu naszej waluty jest fa­
talny brak równowagi bilansowej Skarbu państwa, 
wówczas każdy przyzna, że jedynym środkiem na­
prawy byłoby doprowadzenie budżetu państwa cho­
ciażby do względnej równowagi. Albowiem ciągły 
wzrost rozchodów, przy zupełnie minimalnym i nie- 
stojącym z nim w żadnej proporcji wzroście przy­
chodów zagraża wciąż katastrofą.

Próbowano już różnych środków dla osiągnięcia 
tego celu; wszystkie one jednak okazały się bez­
skutecznemu I oto, jako ostatnią próbę poprawienia 
finansów Państwa Polskiego poruszono kwest ją wpro­
wadzenia złotego polskiego i budowy naszych płat­
ności na podstawie złotego polskiego To, że wa­
luta powyższa byłaby czystą fikcją, o tein wszyscy 
dobrze wiemy. Nietylko, że pieniądz złoty nie znaj­
duje się faktycznie w obiegu lecz nawet niema on 
zabezpieczenia w złocie, co wywoła z natury rzeczy 
odchylenie się jego od parytetu franka szwajcarskie­
go, a w następstwie stałą coraz szybszą dewaluację.

Dwa są sposoby wprowadzenia nowej waluty’ 
względnie jej puszczenia w obieg: przez wycofanie 
marki polskiej z obiegu, albo przez zaprowadzenie 
podwójnej waluty, Pierwszy sposób wprowadzi tylko 
do prostego odpisu majątkowego, co byłoby niespra­
wiedliwością gdyż trafi oń tylko w ludzi posiadają­
cych gotówkę, nie obciążając natomiast zupełnie 
własności rolnej i realności; pozatem prawdopodob­
nie po krótkim okresie stałego kursu uległaby mar­
ka polska jeszcze znaczniejszej dewaluacji. Gdyby zaś 
zaprowadzono podwójną- walutę, wówczas nastąpiłoby 
zamieszanie i zastój w przemyśle oraz handlu, jak 
to już w uprzednich artykułach poprzednicy moi 
wykazali.

Wogóle naszem zdaniem dążenie do wprowadze­
nia złotego polskiego, jako rodzaj fikcyjnego pienią­
dza bez pokrycia kruszcowego, o kursie wewnętrz­
nym opartym na parytecie szwajcarskiego franka, 
byłby dla nas jak najbardziej fatalnym i niepożąda­
nym, i powinniśmy nie szczędzić starań, ażeby nie 
dopuścić do wprowadzenia go w życie.

1 Nowego - Sącza.
Dnia 6. b. m. odbył się odczyt p. Dr. Salpetera w

lokalu Stowarzyszenia kupców na temat „Obecne
położenie gospodarcze i finansowe Polski, a kupiec­
two".

Prezes Stowarzyszenia p. Maschler zagajił Zgro­
madzenie i witał w gorących słowach Delegata Zwią­
zku Stow. kupieckich w Krakowie i stwierdził że 
obecnie istnieje żywe zainteresowanie się kupiectwa 
nowo-sądeckiego wspólną organizacją jaka przedsta­
wia Związek.

Pan Dr. Salpeter przywitał zgromadzonych imie­
niem Związku i poruszył w dłuższym wywodzie roz­
wój gospodarczy i finansowy państwa Polskiego, i 
podniósł stanowisko jakie zajmuje kupiectwo wobec 
zagadnień gospodarczych Polski. Mówca stwierdza 
że wprawdzie pod względem gospodarczym nastąpi­
ło znaczno polepszenie, jednakowoż fatalne położe­
nie finansowe państwa niweluje doszczętnie wszel­
kie zamierzenia zflążające do poprawy stosunków 
finansowych. Głównie zasadniczym błędem takiej po­
lityki finansowej jest to, że Skarb państwa opiera 
swoje dochody na kołach handlowych' i przemysło­
wych, które zastępują znikomą ilość ludności u nas,
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gdy 80 proc. chłopstwa nie płaci wogóle podatków, 
bo te przypisy podatkowe które się wobec nich sto­
suje, są zbyt małe ażeby oddziaływać mogły w kie­
runku uzdrowienia naszych finansów.

Mówca podniósł że musi nastąpić w tym kierun­
ku zmiana, a nad zmianą tą musi pracować w pierw­
szym rzędzie kupiectwo gdyż polityka skarbowa do­
tychczasowa skierowana była u nas głównie prze­
ciwko tym sferom, — i dlatego ponieważ sytuacja 
finansowa państwa jest rozpaczliwa, i rząd szukać 
musi pokrycia swojego niedoboru, kupiectwo powin­
no zjednoczyć się razem w tym kierunku, by zwró­
cić uwagę naszym sferom, że jedynie tylko spra­
wiedliwość podatkowa może uratować nasz skarb 
od zagłady. Dlatego też sądzi mówca, że obecne cza­
sy wymagają bardzo silnego napięcia ze .strony zor­
ganizowanych kół gospodarczych, i organizacje ku­
pieckie powinne też odegrać w tym kierunku bar­
dzo poważną rolę.

Po przemowie p. Dr. Salpetera podziękował p. Ma- 
sehler referentowi za przedstawiony stan rzeczy, i 
w imieniu kupiectwa w Nowym-Sąezu przyrzekł naj­
goręcej poprzeć usiłowania Związku, oraz wydawany 
przez Związek „Przegląd Kupiecki “.

Sprawozdanie z pogadanki odby­
tej w Krak. Stow. Kupców.
Dnia 14. stycznia o godz. 4. po^. odbyła się w lo­

kalu Krak. Stow. Kupców — pogadanka na temat 
„Sprawy aktualne".

Do zebranych przemówił p. r. Schechter, przyta­
czając niedawno odbytą naradę ministrów mającą na 
celu naprawić zło obecne, które przygniata całą 
Rzpltą. 1 na tej naradzie miano fównież poruszyć 
kwestję podatkową, którą w stosunku do ludności 
nieproporcjonalnie się stosuje. Podatki wszelkie w 
przeważnej części nałożono na stan kupiecki, tudzież 
przemysłowy, podczas gdy stan włościański, który w o- 
becnej dobie wzbił się najwyżej i stał się j akoby dy­
ktatorom obecnego życia gospodarczego, wcale nie 
odczuwa tych obowiązków, jakie nałożono na innych. 
Ten rażący dysonans wzięli ministrowie pod uwagę 
i uchwalili, aby i stan włościański, który dotychczas 
żadnej ofiary na ołtarzu państwowym nie złożył, ob­

ciążyć 40-krotnem podatkiem gruntownym w sto­
sunku do tego, jaki do tego czasu płacono. Stanowi 
to niejako pierwszy krok w kierunku lepszego ukształ­
towania się stosunków gospodarczych gdyż tym spo­
sobem niesprawiedliwość kfórą dotychczas stosowano 
przeważnie przeciw kupcom choć w części zostanie 
usuniętą.

Mówca w dalszym ciągu aprobuje nominację Grab­
skiego na ministra skarbu i żywi nadzieję, że i ten 
wybór również pomyślnym się okaże w skutkach dla 
Rzpltej, która dotychczas niestety, nieumiejętną rę­
ką kierowana, gotowała swoim obywatelom wciąż 
zawody i klęski.

Mówca jest zdania, że p< minister Grabski spra­
wy nie będzie tak jednostronnie traktował, jak to 
czynili jego poprzednicy i więcej dołoży starań by 
w państwie zaprowadzić jaknajwiększą oszczędność. 
W dalszym ciągu mówca porusza kwestję cenniko­
wą, która jest dziełem urzędu walki z lichwą, a 
która wprowadza chaos oraz dyzorjentację w kupiect- 
wie. Trudno bowiem o jakieś bliższe instrukcje.

Co ma być miarodajnem? Czy obowiązywać po­
winna cena rynkowa czy fakturowa? Sprawa ta nie 
tak łatwą, do określenia gdyż poszczególne or­
gana władzy, rozmaicie tę rzecz interpretują i roz­
maicie ją wobec kupiectwa stosują. Anoinalja takie 
to błędne koło — w które stan kupiecki zostaje 
wplątany, zwiększają tylko chaos obecny i przyczy­
niają się do pogorszenia sytuacji i tak już niepewnej 
stosunek sprzedaży do kupna bywa wskutek tego 
zwykle taki, że kupiec walczy z deficytem. Mówca 
przy końcu radzi by do Województwa wprowadzić 
komisje cennikowe, złożone z członków poszczegól­
nych branż któreby orzekały o cenach, mających 
kupców obowiązywać i one tylko mogłyby uchodzić 
za miarodajne.

Następnie zabiera głos p. Dr. Schuitzer poruszając 
kwestję cennikową, która jest wykwitem Urzędu 
walki z lichwą, a właściwie jest tylko przenicowa­
niem dawnej wojennej ustawy Urzędu walki z lichwą 
a która zakazywała ukrywania jakichkolwiek towa­
rów, w celach spekulacyjnych dla wyśrubowania 
cen. Obecnie ustawa ta ujawniona we formie cenni­
ków, stanowić ma w pojęciu władz niby hamulce 
przeciw wzrastającej drożyźnie? A czyż tak sformu­
łowane pojęcie zdoła spełnić swe zadanie? Wobec 
dewaluacji marki polskiej a wzrostu kursu obcych
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walut, postulat powyższy jest tylko dowodem o nie­
zdolności władz dążących do sanacji stosunków gos­
podarczych w państwie. Mówca wskazuje w tym 
celu na akcję powziętą przez krak. Stow. kupców 
które w tym względnie zainicjowało ankietę w Wo­
jewództwie w sprawie cenników i uzyskało od Wo­
jewództwa to ustępstwo, iż ceny muszą być u kup­
ców ujawione tylko na artykułach pierwszej potrze­
by*

Mówca jest zdania, że obowiązywać powinna tylko 
cena rynkowa, która kupcowi dałaby możność na­
bycia w tej cenie nowych towarów,^ako słusznie w Niem­
czech ją uznano (Ruckschaffungspreis.) Aprobuje 
również zapatrywanie p. r. Schechtera w sprawie 
wprowadzenia do Województwa komisji dla badania 
cen, któreby miały orzec o najważniejszych zagad­
nieniach kupieckich, P. Pacanower wnosi również 
zażalenie z powodu nierównomiernego wymiaru poda- 
kowego, i radzi by w przyszłym wyborze do Izby ska­
rbowej wybrać kupcówklo komisji szacunkowej,którzy" 
by należycie oceniali zdolność płacenia podatków 
danego podatnika.

Wywody p. Pacanowera popieiM usilnie p. Pitzele 
wskazując dobitnie, że tylko z inicjatywy niemiaro- 
dajnych czynników zasiadających niesprawiedliwie 
w komisjach, dzieją się nadużycia wychodzące głównie 
na szkodę sfer kupieckich. Przy końcu p. r. Schech- 
ter, reasumując wywody mówców, zgadza się z tem, 
iż obecna ustawa walki z lichwą o nadmiernej cenie 
pogarsza jeszcze rozpaczliwiej położenie kupców w 
stosunku do ustawy austrjackiej tyczącej się nad­
miernego zysku. Po licznych innych wywodach pp. 
Wallacha i Kupfermana, wyrażających to samo za­
patrywanie, p. r. Schechter podziękował zebranym 
za udział w pogadance i zamknął zebranie!

i mm
K o re k c ja  poc^S i telegraf., w Krakowie

zawiadomiła nas listem z dnia 2 stycznia bi”, iż na 
skutek zażalenia Związku Stow. Kupców w sprawie 
nieodpowiedniego zachowania sie urzędniczki poczto­
wej wobec kupca p. W., urzędniczka ta została od­
powiednio ukarana. Równocześnie prosiła Dyrekcja 
by kupcy przychodzący z paczkami do urzędu po­
cztowego w Krakowie ustawiali się w szeregu w 
miarę przybycia do urzędu. Zarazem Dyrekcja

zwróciła uwagę by z powodu ciasnego lokalu urzędu 
pocztowego w Krakowie nr. 6. oraz ograniczonej 
służby nadawczej, nadawano większą ilość paczek w 
urzędzie pocztowym Kraków 2. (Dworzec kolejowy.)

Uprasza się wszystkich o zastosowanie się do 
powyższego zarządzenia.

S e k c ja  b r a n ż y  o b y  w la n e j  przy Krak. Stow. 
Kupców. Cenniki są do odebrania w sekretarjaeie 
stowarzyszenia.

# CSremiiiin a j e n tó w  iianeiSow yeh jest w 
możności ułatwić swoim członkom objęcie reprezen­
tacji firm zagranicznych i to specjalnie przedsię­
biorstw niemieckich, skandynawskich i czeskich. 
Wskutek wejścia w kontakt z „Internationales Han- 
delśmuseum44 w Berlinie, służy Gremium bezpłatnie 
członkom poradą w powyższym kierunku. Obecnie 
jest do objęcia zastępstwo pierwszrozędnej firmy czes­
kiej wyrobów tekstylnych. Równocześnie Gremium 
ajentów może udzielić porad eksporterom polskim 
poszukującym zastępców w wyż wspomnianych 
krajach.

b l l i a  bm* o godz. 6 wiecz. odbędzie się
odczyt Dra Zenona Martinowicza w Izbie handlowej 
i przemysł, na tem at:. „O wpływie instytutów ba­
dawczych na rozwój przemysłu chemicznego44.

"■FTf"
Wydział Sekcji branży skómiczej przy Krak. 

Stow. Kupców zwołuje na 
sobotę, dnia 20. stycznia br. o godz. 7 wiecz.

Wa! ne Zgrom adzenie.
Porządek dzienny

1) Sprawozdanie za rok ubiegły 
Sprawa podatków 

kredytowa 
wyborów

O ljczne i punktualne przybycie prosi
i

W Y D Z I A Ł

2)
3)
4)

NASZ PRZEMYSŁ NAFTOWY A ZAGRANICA. T ow a­
rzystw  i Spółek naftowych zarejestrowanych jest u nas 
w Polsce około 340, w  lej liczbie ilość koncernów nafto­
wych francuskich jest znikomo mała, a jednak te ostatnie 
posiadają przeszło 50 procent całej produkcji polskiej.

W miesięcznej produkcyi Borysław ia w  roku zeszłym  
udział koncernów francuskich w ynosił 50 procent, austrja- 
ckich 13 procent, angielskich 9 procent, reszta były to 
koncerny polskie* i inne, w  czem jednak polskich było 27 
procent. W ub. roku było w  w ierceniu 255 szybów, z któ 
rych należących do Towarzystw  francuskich było 150 
(42‘2 procent), polskich 111 (31*5 procent), austrjackich

Kupcy
9 ©

się w



37 (10‘4 procent), angielskich 27 (7‘6 procent), w łoskich 7 
(1'9 procent). W  tym samym okresie czasu produkowam  
1758 szybów, z czego należącyh do T ow arzystw  francuskiclt 
862 (491 procent), polskich 646 (36,5 procent), angielskich  
102 (5’8 procent), austryackich 72 (41 procent) i włoskich  
43 (2‘4 procent).

UDERZAJĄCEM jest, że Francja nie sprowadza produ­
kty naftowe z Polski. „Przem ysł i Handel” oficyalny organ 
M inisterstwa Handlu stwierdza fakt, że francuskie firmy 
przestały się interesować naftą polską, co wskazuje najle­
piej spadek w alorów  naftowych na rynku paryskim.

JAK DONOSZĄ „BERICHTE AUS DEN NEUEN  
STAATEN4' odbywa się ruch tow arow y między Rumunią, 
Austrją i Czechosłowacją przez Polskę, na podstawie na- 
stęjpujących warunków:

1) Ruch tow arow y między Czechosłowacją i Rumunją 
przez Polskę opiera się na podstawie zasad konwencji 
berneńskiej z roku 1890. Od tranzytu są wyłączone: przed­
mioty złote, srebrne, platyna, pieniądze, papiery warto* 
ściowe, dokumentu, kosztowności, przedjmioty w artościo­
we, szczególniej koronki i hafty, drogie artykuły m etalo­
we, obrazy, statuy, oraz te towary, które w edle przepi­
sów  kolejowych są zabronione, a to a) w  Polsce: zegary  
precyzyjne, tjule jedwabne, plusze, jakoteż w yroby z nich, 
materje jedwabne na meble, drogie futra i tow ary ku­
śnierskie, strusie i rajskie pióra, o liw y różane, b) w  Cze­
chosłowacji: zboże, złote, srebrne i platynowe wyroby, 
drogie futra i filmy, c) w  Rumunji: złoto, platyna, srebro, 
papiery w artościow e, pieniądze, dokumenty, k osztow n o­

ści, biżuterje, przedmioty sztuki, antyki itp.

Dział adresowy.
DOM SPORTOWY

L. Weindling Kraków, Grodzka 26 Telefon 1596    #   ___fiwipiiMawriiiiniriiiiiMyiiiifTiTMTin ii mim ■ m lii—rn urnw ii rTrrnnrTm•T~frwnrr~mTTr iTiirw ttutttTrf~riuirirrTirTnrmiTrrnn > ifr

Kosmetyka i perfumerja 
Dom Handlowy „Einha** Hirsch i Ska Kraków, 
Stradom 16. Hurtowna sprzedaż artykułów kos­
metycznych przyborów fryzjerskich i galanterji

Samuel Rosonblum. Kraków, Miodowa 1
Hurtownia towarów norymberskich, galanteryjnych, wielki wybór 

towarów celuloidowych, skórnych i grzebieni

T ow ary jed w a b n e  i m od n e
mk- iT ifiMi Tt*; ,, iW  f i ' ■ '■nr.iMi.i.n „„„„T Fum rmnUirnimmM,, — ■■ —

A. Leiberg Kraków, ul. Grodzka 11. w bramie na prawo 
Najświeższe datiislrie nowości sezonowe wszelkie dodatki jako 
aksamity, jedwabie i wstążki. Sprzedaż hurtowna i częściowa

M. Scfaenker Kraków, Rysek gł. 15. Tel. 2399 
poleca jedwabie, wełny, * barchany, podszewki.
1874 Rok założenia 1874

Hurtowny skład jedwabiu i zagranicznych bawełnianych towarów
Emanuel Eichhorn Kraków, Gredsdka 18

Dom Mody S. Spira Kraków, Grodzka 4 
jedwabie, aksamity, wstążki, podszewki markizety

Obttwic

Henryk Freiwald Hurtownia obucia zał. w r. 1899 wyłączna 
sprzedaż światowej marki „MaIndor4* „Kongres** oraz „Mathan* 
fumy ttausch i Haneschka we Wiedniii Kalosze i śniegowce 

wciąż na składzie. Kraków, ulica Koletek 1.

S. Schlaglied i Ska Hurtownia obuwia krajo­
wego i zagranicznego, wyłączna sprzedaż obuwia 
światowej marki „Goldschmied" firmy Gold- 

schmied i Schanzer.
Abraham Lindenb&um Kraków, Dietlowska 45 — 47%

Hurtowna sprzedaż OBUWIA krajowego i zagranicznego obcasy
gumowe

PALMA KAUCZUK -
Sp. z ogr, odp. skład fabryczny Kraków, Grodzka 60*

,     ,     „  , , , i , j i | l

Towary kolonialne

B. Gross, Kraków, Grodzka 59 
,Jv.vtownia towarów cukierniczych i kolonialnych.

Koerbel i Gottlieb Kraków, Meiselsa 11.
Import herbaty, wyłączna sprzedaż kakao Van Houten Zoona, 

Wespe Holland i pruszkowskiej fabryki ultramaryny.

Dom Handlowy M. Fromowicz Kraków
Wyłączna sprzedaż firmy Józef Manuer i Ska. we W k/mtt.

Henryk Pacanower Kraków, Agnieszki 10.
poleca:

czekoladę, cukry, pomadki, karmelki oraz towary kolonialne.

P a p ie r  i p rzyb ory  p iśm ie n n e

Hak Zucker Sp. z o. o.
Kraków, Dietlowska 44.

Hurtowny skład papieru, przyborów piśmiennych i wyrobów
papierowych.

Izydor Buttner Hurtowny skład papieru 
Kraków, Krakowska 2.
T ow ary m od n e i b ie lizn a

Maks Beckman Kraków, Stradom 27
poleca swój magazyn bielizny męskiej i towarów galanteryjnych 

pierwszorzędnej jakości. Towar wyłącznie zagraniczny.

BMeiisna za g ra n iczn a  pierwszej jakości, kołnierze, pyjanr,
mankiety

COHM i UEBESKB&D, Krńk6 w, Poselska 12.
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I. Goldman, Kraków, Stradom 1S poleca: 
Bieliznę męską, krawaty, kapelusze marki „Ha- 
big“ i inne po cenach niskich. Sprzedaż hur­

towna i częściowa
Bielizna i wyroby trykotowe

Hurtownia towarów zagranicznych mianowicie: 
bielizny damskiej i męskiej, pończoch, rękawi­
czek i wszelkich artykułów w zakres tej branży 

wchodzących. 
L. Langer i J. Redlich Kraków, Stradom 16 I p.

n*— m » n  i n n.mmnŁW«M     ■!*—■mm

Dom Towarowy 
B. N. Spira Kraków, ul. Florjańska 12. 

Towary modno-galanteryjne dla Pań i Panów, 
trykotaże, towary pończoszkowe, bielizna męs­
ka i damska, krawaty i parasole oraz obuwie.

Sprzedaż hurtowna i częściowa.

Z. Makler
właściciel 

Lazarus Margulies Kraków, Grodzka 17 
Hurtowna i częściowa sprzedaż towarów mo­
dnych, pończoszkowych i rękawiczniczych oraz

wstążek, koronek i haftów.
I. Bittersfeld

Hurtowny skład towarów modno-galanteryjnych i trykotaży 
Kraków, Krakowska 5. w pasażu zawiadamia P. T. odbiorców, 
że Fma. Siegman i Bittersfeld została zlikwidowana i wszelkie 

zamówienia należy zwrócić pod powyższym adresem.

Jakób Nehmer 
Kraków, ulica Dietlowska 69.

Hurtownia towarów modnych i przyborów 
do krawieczyzny.

T ow ary  tek sty ln e
«, ~t*. - . y w .  i t k .  ■■■im,......mmmmmmw

Firma Dawid Mahler w Krakowie
objęła wyłączne zastępstwo i skład komisowy wyrobów fabryki

Józefa Ressla z Riickersdorf.

Hurtowna i częściowa sprzedaż towarów bła-
watnych

Zygmunt Reich Kraków, ul. Sienna I. 1.
Wilhelm Schenkel Kraków, Stradom 27.

Hurtowna i częściowa sprzedaż wszelkich towarów bławatnych.

W yroby m eta lo w e  1 a r ty k u ły  technfc/Jtie

S. Sattler, Kraków, Stradom 18
Wyroby metalowe, emaljow., nożownicze, koś­
ciane, rogowe i z masy perłowej. Artykuły dla 
gospodarstwa domowego, wszelkie towary że­
lazne, blaszane, aluminiowe, posrebrzane, alpa- 
kowe, mosiężne i miedziane. Przyrządy mierni­
cze, narzędzia, lodownie, wagi, kasy i wanny.

" L u x “ Teodor Dembitzer Kraków, pi, Dominikański 2 Tel. 3335
poleca

Przybory elektryczne. Żarówki. Wykonanie urządzeń elektr.
Wszelkie naprawy.

Biuro Techniczne Henryk S pira  Kraków, Zwierzyniecka 23.
Hurtownia metali: Artykuły do instalacji wodociągowych 
Artykuły techniczne. Węże spiralne i parciane moorit, Klingerit

i tp. Zakupuje stare metale i ich odpadki.

PIŁY GATROWE
reimszeidowsnio, cyrkularne, taśmowe i leśne, toczkiszmirglowe 
pilniki, pasy popędowe, rzemyki do pasów, wszelkie szczeliwa 
w sznurach i płytach, jakoteż wiertarki, szlifierki, kuźnie, ko­
wadła, śrubsztaki, świdry spiralne i wszelkie narzędzia 1 arty­
kuły techniczne dla tartaków, kopalń i warsztatów przemysło­

wych dostarcza po cenach nader przystępnych.
Biuro Techniczne inżyniera J. Weingriina 

Telefon Nr. 2175. Kraków, Groble 17. Telefon Nr. 2175.

Chemikaljc

N. Senft Kraków, Długa 26.
poleca: farby ziemne i chemiczne, glejtę, minium biel ołowia­

ną, sadze angielskie, siarkę, sycyl, klej stolarski jak etc.

Bracia Józef i Maksymiijan Miintz
Wiedeń IX. Guasenbauerg 2. Kraków, Bonerowska 11.

dostarczają:
1) Nawozy sztuczne: Mączkę żężlową Thomasa. Superfosjaty. 

Sole potasowe. Siaiczan amonu. Wapno azotowe (azotniak
2) Węgiel kamienny
3) Materjały budowlane: Cegła, wapno, cement
4) Narzędzia angielskie: Pilniki, dłuta, świdry etc.
5) Płócienną kalkę angielską: „Dovsett „Imperial44
6) Ostrza do golenia „Elystium*

   . I W M W . H  in II II III ■■— MM— ..........................     iiiimi iunwi im i r t m iw

T ow ary su k ie n n e

Monderer i Ehrlich Kraków, Grodzka 38
Skład sukna

Hirsch i Adolf Eder
Kraków, pl. Dominikański 2. Telefon 2257. 

Skład sukna

C eraty I dyw any
 -------- ------------------------- ------------------------------ r — - r - - - - . - ------* - . - t r * - * , , - . - ~ » r . « r

Dywany pluszowe, kapy na łóżka wszelkiego rodzaju, firanki 
i port jery. A# Nussbaum, Kraków, Dietlowska 45.

CERATY Linoleum, kapy, chodniki,
DYWANY firanki, narzuty, portjery, karnisze, prześcieradła gum. 
Drelichy i materje dla Tapicerów poleca po cenach fabrycznych 
najtaniej, M. Haipern Kraków. Grodzka 43 na prawo wejście 
od Senackiej 8. Sprzedaż hurtowna. Uwaga na dokładny adres!

Linoleum prawdziwe Ceraty i prześcieradła gumowe 
A. Nussbaum, Kraków, Dietlowska 45.

K on fek cja  m ęsk a

Dom Konfekcyjny Ubrania męskie i dziecięce 
Emil Katz i Ska Kraków, Grodzka 2G. (Dom W Pana Suskiego).

Magazyn konfekcji damskiej oraz skład futer
M. Reisman

Kraków, ul. Boiuiutkańska 2.
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Pierwsza śląska fabryka parasoli i lasek
• V  i  . .•* * , .j* . \  r

Spółka z ogr. por. w Skoczowie Śląsk Cieszyński — Handel wszelkiemu dodatkami parasoli.

kg-
kg.
kg.
kg.
tuz

tuz,
t

tuz.

6000 Mkp. 
12000 Mkp. 
3000 Mkp. 
3500 Mkp. 
2400 Mkp.

3000 Mkp.

2400 Mkp.

Szelak Rubinit mielony 1 kg. na­
dający się do r. celów,, 1 

KauCZUk(Gumilósung)luźny * 1
Kadzidło kościelne 1
Trociczki do kadzenia 1
Metax (Szmirgiel do noży po 100 gr. 1 
Szmaraggdyn zielony proszek 
przeciw karakonom . ‘ 1
Plastykon klej we flaszkach 
do szkła i porcelany 1

wysyła

F. BAKLARZ chem. wyroby
Kraków Długa 31.

DOM SPEDYCYJNY i KOMISOWY

LEON HEUSCHOBER
Kraków, ul. Pawia 4. Te l. 4031.

Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycje w kraju 
i za granicę. Stały ruch zbiorowy ż Austrji i Nie­
miec. Inkaso, clenie, magazynowanie, ubezpieczenie 
przewozy. Transporty drzewne za granicę. Udziela 
się bezpłatnie wszelkich wyjaśnień cłowych i trans­
portowych. ' . • * '

Czekolada .SAROTTI*
• • •» ( , ' ♦.

Na składzie we wszystkich handlach towarów cuk.

Generalna reprezentacje
na zach. Małopolskę, Śląsk Górny i Cieszyński posiada:

Ajencja handlowa Ignacy Spira 
Kraków, ul. Dietlowska I. 29. Te l. 1181.
do której odsprzedawcy zechcą skierować swe zlecenia

i wszelką korespondencję.
t

Dla cukierników kuwertura i jakości na składzie.

Dom dla Handlu i Przemysłu
A. GULKOWSKI

Kraków, ulica Starowiślna I. 21.
Fabryczny skład i sprzedaż hurtowna sukna i 

robów wełnianych firmy Zapp w Łodzi.
wy-

yy IM PEX a

Kraków, Stradom L. 19
Telefon Nr. 3488

p o le ca

OBUWIE WARSZAWSKIE 
I Z A G R A N I C Z N E  • 
OBCASY GUMOWE 

MATERJAŁY WEŁNIANE ,
KRAJOWE I ZAGRANICZNE
Z E F I R Y  - S Z Y R T Y N G I  
M A R K I Z E T Y  I O P A L E  
PLEDY ORAZ NOWOŚCI 

SZWAJCARSKIE 
ANGIELSKIE I WŁOSKIE

Sprzedaż wyłącznie hurtowna!

M i .



K w a s solny 19/22 Bme, techn.
Kwas siarkowy 66 Bme techn.
K w a s azotowy 36 i 40 Bme, techn. 
K w a s akumulatorowy 22 Bme, 
K w a s octowy 80Wo chem. czysty 
fOLglauberską, kalcynowanąi krystaliczną, 
SÓL gorzką techn. i apteczną 
IALMIAK proszk. 98/106óo 
IALMIAK subl. w kawałkach 
NAFTALINĘ w łuskach,
O ctan  ołowiu kryst. (Bleizucker)

A ŁU N  chromowy kryst.
A ŁU N  potasowy w kawałkach, 
A N TYCN LO R  krystal. i perełkowy, 
CMROMKALI, kryst.
SIARCZAN miedzi i żelaza, 
SIARKĘ syc. w laskach 
CHLOREK wapna (Chlorcalz.) 70/750/0 
CHLOREK wapna 110/115̂ > 
SALETRĘ potasową 
SALALKALI (Hirsehhornsalz)
SODĘ bicarbonat

O U I T (  ołow. (Bleibergera), 
H IN JU M  ołow. (Bleibergera).
BIEL ołowiu eh. cz. (Bleibergera i

,Kamfen rger“
LITO P M O N  300/o i 32o/o 
W OSK montanowy „tłiebecklŁ 
KALAFO NIĘ francuską 
SZELAK orange TN. i .rubin,
KLEJ kostny „Stren*“

p o le e a  d o  n a t y c h m ia s t o w e j  d o s t a w y  f i r m a :

Józef Jacobsohn —  Kraków, Wrzesińska 3 -
Telegramy: „Jó ze f Jacobsohn, Kraków**.

Telefon Nr. 3065.

♦♦♦♦♦♦

. KUCHARSKI, Sp.
FABRYKA DRUTU I WYR0B0W DRUCIANYCH

(przedtem  J. GÓRECKI, W . KUCHARSKI I Ska, TO W AR ZYSTW O  AKCYJNE)

KRAKOW-PODGORZE ROMANOWICZA 5
M asow a p rod u k cja  drutu  i w yrob ów  d ru cian ych

I . D r u t y :
Żelazne, twarde i żarzone, pocynkowane, miedziane — Drut sprężynowy twardy, galwanizowany

telegrafów i telefonów — Druty kolczaste, zwykłe i pocynkowane.

I I . W y r o h y  d r u c ia n e :
Druciane siatki plecione do wszelkich ogrodzeń — 
Siatkowe ochrony pasów transmisyjnych, maszyn, 
schodów, okien dachowych i t. p. — Druciane rafy 
(siatkowe) do żwiru, węgla, kamienia, wycieraczki 
siatkowe i t. p. -r- Druciane tkaniny — Druciane mate­
race do łóżek z siatki sprężynowej w ramach żelaznych.

Drut dla

II I . W y r o h y  ż e la z n e :
Kompletne ogrodzenia placów, parków, gazonów, — 
Bramy i bramki żelazno-blaszane, siatkowe i t. p. — 
Żelazne wiązania dachowe, okna fabryczne, inspektowe 
i t. p. — Meble żelazne zwyczajne dla szpitali, koszar,

baraków i t. p.

FACHOWE PORADY, KOSZTORYSY i t. p. BEZPŁATNIE.

• o
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